MATKA PIĘCIU ŻOŁNIERZY

Jest rok 1944. Koniec sierpnia. Miasto powiatowe wschodniej Polski. Początki tworzenia nowej rzeczywistości. Tak sprawiła nasza narodowa historia.

Po kilkuletniej okrutnej okupacji niemieckiej budziło się nowe życie. Ogromna radość mieszkańców miasta, w którym mieszkała Paulina z liczną rodziną, późniejsza matka pięciu żołnierzy. Najstarsi jej synowie, Józef i Stanisław, byli już w wieku poborowym. Józef wstąpił do MO. Nosił opaskę w barwach narodowych na rękawie zniszczonej już marynarki i karabin na ramieniu. Czasy niezwykle trudne. Niepewność jutra. Nikt jeszcze nie wiedział, jakie ono będzie. Powołano już polską administrację miejską. Porządkowano ulice z gruzów. Wracało to, co kiedyś było normalne. Ale niektórzy ukrywali się w lasach uzbrojeni, gotowi walczyć z budowniczymi nowej Polski, ludowej, jak głoszono w propagandzie. Miała to być władza ludu i dla ludu, a nie polsko-burżuazyjna. Dominowały nastroje zadowolenia z faktu, że okupant zostanie pokonany przez walczące z nim armie koalicji antyniemieckiej. Koniec egzekucji zakładników, niewinnych ludzi. Były to jednak dni ostrych sporów i walki, i to nie tylko politycznej, lecz także zbrojnej. Istniały liczne oddziały podziemia niepodległościowego, które w wielu powiatach prowadziły akcje przeciwko „pachołkom Moskwy”. Ginęli młodzi ludzie po obu stronach, władzy i tych, którzy byli jej przeciwnikami. Na terror odpowiadano terrorem, wykonywano wyroki śmierci jawnie i z ukrycia, na rozkaz miejscowych dowódców, jak też w imieniu nowej władzy.

Ogłoszono pobór do wojska, kilka roczników. Powstanie warszawskie umierało. Powstańcy i ludność cywilna ponieśli ogromne straty. Stolica Polski, Warszawa, wyglądała jak morze gruzów. Wymordowano tysiące jej mieszkańców. Płonęła, a ocalałych jej mieszkańców zamknięto w obozach, w strasznych warunkach. Front walki wielkich zgrupowań wojsk niemieckich i Czerwonej Armii (oficjalna nazwa do roku 1949) zatrzymał się na obrzeżach Pragi. Na linii walk byli żołnierze 1. Armii Wojska Polskiego. Na tyłach tworzono nowe jednostki. Uzupełniano stany osobowe jednostek już walczących. Do walki przygotowywali się też żołnierze 2. Armii WP. Mówiło się również o wojsku Wandy Wasilewskiej dowodzonym przez gen. Zygmunta Berlinga, a nieco później przez marszałka Michała Rolę Żymierskiego. Podziemie upowszechniało opinię, że jest to wojsko powołane i tworzone w interesach Moskwy, Stalina, wzywając do bojkotu ogłoszonej mobilizacji i do dezercji.

Paulina, matka pięciu synów, była jedną z milionów matek. Jej synowie wszyscy służyli w wojsku. Najstarsi, Józef i Stanisław, walczyli w II wojnie światowej w latach 1944-1945. Dwaj z nich, Mieczysław i Zdzisław, przez długie lata byli żołnierzami zawodowymi. Nie zabiegała, by jej synów uchronić przed powołaniem do wojska. A były takie możliwości. Np. doczekać się końca wojny, służąc w MO. Chroniła ich natomiast od angażowania się w sprawy polityczne, do 1949 roku żaden z nich nie należał nawet do organizacji młodzieżowej. Była wielce zatroskana Józefem i Stanisławem, których rocznik powoływano do wojska w czasie, gdy trwała jeszcze wojna. Co robić? Jak ich powołają, to mogą zginąć na wojnie. Rozmyślała, wielce bolejąc z tego powodu. Nie mogła spać, gdy zbliżał się termin ich wcielenia. Mogą zginąć – rozmyślała. Myśli te opanowały ją całą, serce mocno kołatało w piersiach. Okupant wciąż zajmował mocne pozycje nad Wisłą i posiadał znaczne siły militarne. Józefa faktycznie chroniła przed wojskiem służba w MO. Milicjantów nie powoływano. Mieli oni chronić nową władzę, porządek w mieście i całym powiecie. Jej znajomy oficer Stanisław Wójcik pracujący w RKU powiedział jej, że Stanisław będzie powołany, a Józef nie, bo jest milicjantem. W czasie okupacji broniła obu przed wysłaniem do Rzeszy na roboty, załatwiając nielegalnie odpowiednie dokumenty, np. dla Józefa zezwolenie na prowadzenie sklepu z narzędziami rolniczymi, dając łapówki urzędnikom administracji niemieckiej. A teraz? Co ma robić – zastanawiała się. Co, swoich przekupywać? To chyba niemożliwe, nie wypada, a jeszcze mogą być tylko kłopoty.

Nowe zmartwienie matki. Synowie sami postanowili zgłosić się do wojska. Nie będą się dekować. Co powiedzą koledzy i znajomi, którzy poszli ochotniczo, zanim przyszło wezwanie. Uczynili to samo. Organizowano nowe jednostki wojskowe w okolicach Siedlec (województwo warszawskie, obecnie mazowieckie). W miejscowościach odległych o 30 kilometrów od Sokołowa Podlaskiego, w którym od pradziada mieszkało kilka pokoleń Pauliny. Liczne wsie zamieniono w koszary wojskowe. W domach rolników i w budynkach publicznych zakwaterowano żołnierzy. W każdym niemal domu współlokatorami byli żołnierze. Życie i relacje były bezkonfliktowe. Wzajemna życzliwość. Właściciele gospodarstw rozumieli, że tak trzeba, wymogi wojenne, ci młodzi ludzie przygotowują się do śmiertelnego starcia z wrogiem, i że z tego bitewnego szlaku wielu z nich może nie wrócić do swoich rodzin. Każda niemal rodzina chłopska gościła po kilku żołnierzy. Kuchnie polowe, a magazyny w stodołach, w budynkach gospodarczych, również w ziemiankach. 

Dzień pożegnania rekrutów. Płacz matek. Wiedziały, co czeka ich synów. Trwoga, czy wrócą. Przecież z wojny w 1939 roku wielu nie wróciło. Pozostawili matki, żony i nieletnie dzieciaki. Pięć lat mija, a ich wciąż nie ma.

Minęło już kilka tygodni od dnia pożegnania i powołania do wojska Józefa i Stanisława. Stacjonowali blisko ich miejsca zamieszkania. Przysłali krótkie listy, a właściwie list. Józef pisał w imieniu swoim i brata. Miał ładny charakter pisma. Poprawnie też budował zdania. Sporo w nim było synowskich, ciepłych słów. Józef umiał pisać do rodziców listy, mimo że ukończył tylko siedem klas. Edukację w szkole mechanicznej w Siedlcach musiał przerwać ze względu na wysokie opłaty za nauczanie i sam pobyt z dala od rodziny. Czas wojny. Niebezpiecznie na drogach. Rozboje maruderów frontowych, młodych ludzi zdemoralizowanych, dla których pojęcie dobra i człowieczeństwa były dalekie od sposobu ich życia, od poprawnych zachowań. Ale to nic. Nie byłaby sobą. Musi pojechać do synów, zobaczyć ich, sprawdzić, jak radzą sobie w tym wojsku. Chyba głodni – westchnęła. Trzeba im dostarczyć trochę domowego jadła. Przygotować smalec, który tak lubią z jej przyprawami. Tam, w wojsku, był jej pierworodny Józef, który zawsze ją szanował, nigdy jej nie robił przykrości, nie ranił słowem i niegodziwym zachowaniem. Odnosił się do niej z dużym szacunkiem. Była ona dla niego wszystkim. Czasem go karciła, ale to nic, robiła to dla jego dobra. Rozumiał to. Toteż nie sprawiał jej przykrości.

Powiedziała mężowi, że w sobotę pojedzie do synów z Jankiem, czternastoletnim synem. Tak będzie bezpieczniej, kobieta i niepełnoletni syn – powiedziała. Przygotowała sporo różnego jedzenia: masło, smalec, jaja, chleb, boczek. Ale także banieczka bimbru własnej produkcji. Ten trunek produkowany w wielu domach był w obiegu jako towar wymienny. Raczono nim także czerwonoarmistów w ramach handlu wymiennego. Wyjechali furmanką w sobotę po śniadaniu, przekonani, że synowie nie będą w tym dniu na zajęciach w polu. Wyruszyła w podróż do synów, żołnierzy Wojska Polskiego, którzy na czapkach nosili orła piastowskiego bez korony. Złośliwcy mówili, że podobny do wrony i nie nasz, nie polski. No cóż, byli na bakier z historią dziejów oręża polskiego. Bo przecież już w czasach piastowskich rycerze mieli na swoich sztandarach podobny symbol. Jechali wolno, by nie męczyć gniadego, młodego jeszcze konia. Przed nimi było trzydzieści kilometrów jazdy drogą powiatową łączącą Sokołów Podlaski i Siedlce. Kiedyś, przed wojną, jeździły tą drogą pojazdy konne, pędzono stada bydła na pastwiska, a czasami pojawiał się też samochód, który płoszył stada gęsi i kaczek kroczących dostojnie do oczek wodnych. Teraz, w czasie wojny, jeździły samochody wojskowe, w tym dość często ZiS-5, jeden z pierwszych samochodów wyprodukowanych w Związku Radzieckim. Jechali nimi żołnierze lub przewożono zaopatrzenie dla walczących wojsk. Ich kierowcom nieobce były wertepy, drogi polne i leśne. Szybkość niewielka, ale jechały. Woźnica Janek mimo młodego wieku miał już doświadczenie kierowania pojazdem konnym. Widział, co się dzieje na szosie, więc unikając zderzenia z samochodem prowadzonym przez pijanego kierowcę, kierował konia na pobocze. Za bańkę bimbru można było wówczas kupić od żołnierzy rosyjskich niektóre dobra, a nawet konia.

Pogoda była deszczowa. Siąpił drobny kapuśniaczek. Byli przygotowani na taką aurę, zabierając fragmenty starego namiotu. Przed nimi kolejny samochód, którym jechało trzech żołnierzy. Zatrzymali się. Jeden z nich wyskoczył z samochodu i podchodząc do furmanki, pytał – Kuda? Paulina, znając trochę rosyjski, odpowiedziała im, że jadą do jej synów, którzy służą w wojsku koło Siedlec, wymieniając miejscowość Pruszyno. – Jakie to wojsko? – Polskie, Wandy Wasilewskiej i generała Berlinga – dodała, by uniknąć kłopotów. Gdy wypowiedziała te nazwiska, zauważyła, że wyraz jego twarzy zrobił się bardziej pogodny. Prawą dłoń podniósł do czapki i kazał jechać do sojuszników. Poczuli się z synem lepiej. Zagrożenie minęło. Przecież różnie bywało. Zdarzało się, że grabili dobytek. Niestety, wojna deprawuje młodych ludzi. Czy tylko młodych? Życie w ciągłym zagrożeniu i walka o przetrwanie w warunkach ekstremalnych miały znaczący wpływ na zachowania ludzi.

Szczęśliwie dojechali do miejscowości, w której stacjonowała jednostka jej synów. Powitanie. Mizernie wyglądali. Popłynęły łzy matki. A oni się uśmiechali, spoglądając na jej kosz z różnymi frykasami. Twarze mieli pogodne, nie biadolili na zły los, że jest im tu ciężko. Nadrabiali miną i uśmiechem, by matki nie zasmucać. Jednak matkę trudno oszukać. Stan ich ducha czytała z ich oczu i wyrazu twarzy. Przecież przygotowywano ich do udziału w wojnie, prawdziwej walce na śmierć i życie. Ćwiczono, jak mają skutecznie zabijać wroga, który też będzie do nich strzelał, by zabić. Wiedzieli dobrze o tym, mówiono im, że zbliża się dzień śmiertelnych zmagań z groźnym przeciwnikiem. Gdy rozpakowała swoje toboły w izbie chłopskiej, rozkładając na stole przywiezioną żywność, nastrój tego rodzinnego spotkania wyraźnie się poprawił. Dawno takiego jadła nie mieli w ustach. Pałaszowali kiełbasę własnego, domowego wyrobu, wędzony boczek, jaja itp. Przywiozła też wspaniały smalec z odpowiednimi przyprawami. Stanisław łakomie spoglądał na kosz pełen jadła. Wiedziała, że wypatruje butelki z trunkiem. Znała jego słabość do alkoholu. Józef spojrzał na młodszego brata – Co, chcesz parę dni spędzić o wodzie i chlebie w ziemiance (areszt polowy)? – spytał, karcąc go. Wypili jednak ukradkiem trochę, niewiele. Dowódca baterii kapitan Wiktor Jabłonowski, doświadczony oficer frontowy, Rosjanin, był dla nich dobrym i serdecznym człowiekiem, traktował swoich podwładnych po przyjacielsku. Był lubiany, nie przeklinał i nie wyzywał, że są niedorajdami. W służbie jednak przestrzegał regulaminów i rygorów wojennych. Trochę się go bali. Często zaglądał do budynków, w których zakwaterowani byli jego żołnierze.

Rodzinne spotkanie trwało już kilka godzin. Robiło się ciemno na dworze. Zapalono lampę naftową. Zasłonięto okna. Taki był nakaz w obawie przed samolotami niemieckimi. Odległość od linii walk wynosiła tylko niecałe siedemdziesiąt kilometrów. Przełożeni braci, dowódcy działonu i plutonu wiedzieli, że przyjechała matka do ich podwładnych. Wpadli do chaty na chwilę. Poczęstunek był szybki. Wypili trochę, coś zjedli i wyszli, dziękując za posiłek. Bali się, że w każdej chwili może pojawić się ich kapitan. Gdy tylko miał trochę czasu, rozmawiał niemal z każdą rodziną przyjeżdżającą do jego żołnierzy. I tym razem też tak było. Gdy tylko wyszli poprzedni goście, pojawił się dowódca baterii. Naczynia po alkoholu zdążono ukryć przed jego wzrokiem. Ale gość zorientował się, że raczono się tu alkoholem. Samogon miał specyficzny zapach. Przywitał się dziarsko z Pauliną. Jej synowie poderwali się i stanęli wyprostowani, nic nie mówiąc. Czekali, co kapitan poleci. – No co wojacy tak was zamurowało? – spytał łagodnym głosem. – Siadajcie, tu nie ćwiczenia, a spotkanie z matką. – Przywiozłam mały poczęstunek, czy pan kapitan nie pogardzi? – spytała. – Nie mogę odmówić, chętnie – odpowiedział z szerokim uśmiechem. Wypił chyba ze sto gram i zjadł kawałek boczku. Bardzo mu smakował. Takiego już dawno nie miał w ustach. Zachęcała też, by spróbował kiełbasy, gdyż było świniobicie. Nie odmówił. – No, matko, moich wojaków czekają obowiązki. Jest późno. Ciemny wieczór. Powinniście nocować i jutro wyjechać w dzień. Tak będzie bezpieczniej – powiedział zdecydowanie. – Miejsce na przenocowanie się znajdzie, no nie hotelowe – roześmiał się. – W pobliskich lasach jest inne wojsko, leśne. Grabią, zabierają wszystko, nawet strzelają z ukrycia do nas i tych, którzy reprezentują nowe władze na terenach już wyzwolonych od faszystów. Macie ładnego konia, furmankę, mogą wam zabrać. Grasują nocami – radził nocować i wyjechać w dzień, jutro. Tak też zrobili. Spali na strychu, a niżej jej synowie. Zbliżał się ranek, ale było jeszcze ciemno. Nagle sen ich został zakłócony głośnymi komendami i bieganiną żołnierzy. Ogłoszono alarm. Budzono śpiących i wzywano na zbiórkę. Później, gdy już wstali, dowiedzieli się, że kilku żołnierzy uciekło do lasu, do tego drugiego Wojska Polskiego, popełniając dezercję, będąc już po przysiędze. Gdy zostaną pojmani, grozi im sąd wojenny i wyrok śmierci wykonywany przed całym pułkiem, w którym służyli. Były takie wyroki wykonywane na oczach Józefa i Stanisława. 

Wstali wcześnie. Nie mogli już spać. Domyślała się, że coś musiało się wydarzyć w jednostce jej synów. Na polecenie kapitana żołnierz przyniósł w kociołku zupę grochówkę. Zjedli. Była gorąca i smaczna. No, nie taka, jaką ona gotowała dla dzieci. Wyszli na teren wsi. Pogoda ponura. Po niebie ścigały się pojedyncze drobne chmury. Oby, tylko nie padało – powiedziała do Janka. Synowie ścigali kolegę dezertera. Taki był rozkaz. Była już niedziela, ale po śniadaniu żołnierze wyruszyli na ćwiczenia, tzw. działoczyny, wykonując dziesiątki razy te same czynności przy swoich działach. Uczono ich obsługi dział, prowadzenia ognia do stanowisk bojowych wroga. Na terenie zakwaterowania byli tylko wartownicy, kucharze i dyżurni. Można było z nimi zamienić kilka słów. Na pytanie dotyczące wydarzeń nocnych milczeli. Dowiedziała się, że o czternastej godzinie będzie przerwa obiadowa i czas wolny. Zostaniemy do obiadu, zdecydowała. Spacerowali po ulicy wiejskiej, dość długiej, bo innych tu nie było. Przyglądali się zabudowaniom. Domy kryte słomą i gontem. – Chyba bogaczy tu nie ma – powiedziała do syna. W obejściach zabudowań, bardzo niskich, trochę ptactwa domowego, nieliczne krowy i trzoda chlewna, tuczniki. Rolnicy już nie pracowali na polach. Zrobili wszystko co należało przed zimą. Wokół zabudowań pojedyncze osoby. Jak to w gospodarstwie, zawsze jest coś do zrobienia oprócz karmienia zwierząt. W niektórych stodołach, małych i niskich, trwały omłoty zboża tradycyjnymi cepami na klepiskach. Gdakały kury i dawały znać o sobie kaczki. Słyszeli też głosy świń. Tak to wszystko było jej bliskie. Przechodzili obok zabudowań jedynego chyba w tej wiosce domu, którego dach był pokryty dachówką. Jego właściciel naprawiał drewniany płot, wymieniając spróchniałe sztachety na nowe. Zobaczył ich. Rozpoznał, że nie tutejsi, wszyscy tu się znają po imieniu. U Wojciechów, Michałów itp. Tak mówili mieszkańcy wsi o sobie. Mała przerwa naprawiacza ogrodzenia. Stanął w pozycji wyprostowanej. – Co, do syna przyjechaliście? – spytał. – Do dwóch synów – odpowiedziała. – No, czeka ich trudne zadanie, walka z Niemcem, z tymi draniami, którzy chcieli cały świat zawojować. Są jeszcze niedaleko, w Warszawie i wokół niej. – Boże, żeby tylko wrócili – odpowiedziała zatroskana. – Wrócą, wrócą, jak będą uważać na kule tych psubratów. Nocowaliście na wsi? – Tak, chcemy jeszcze zobaczyć moich synów. O drugiej będzie przerwa obiadowa. Już więcej tu nie przyjadę. Ich dowódca powiedział, że jak tylko nauczy ich celnie strzelać do Fryców, to zostaną wysłani na front, do walki, pójdą aż do Berlina, i że tam zakończy się i jego tułaczka, wojna i wróci do rodziny. – Mają dobrego dowódcę, Rosjanina o polskich korzeniach. A kto ma ich uczyć wojowania, strzelać z działa. Naszych oficerów zamordowało ich NKWD w Katyniu w 1940 roku. Tylu oficerów, tysiące, pani – mówił nieco ściszonym głosem. – Teraz są sojusznikami. Pomagają też tworzyć władzę ludową, a nie pańską, jak to głoszą. Oby nie kazali nam wstępować do tych ich kołchozów. Mam kawałek ziemi, niewiele tego jest, ale można żyć, na swoim, na ojcowiźnie z dziada pradziada – mówił z naciskiem. – Kiedyś, pani – kontynuował swój wywód – moi pradziadowie byli bogaczami. Ale przez dziesiątki lat gospodarstwa ich były dzielone na powiększającą się liczbę członków rodziny. Dzielono równo dla wszystkich synów, którzy spłacali siostry. Taka była tradycja. Może się pani poczęstuje kubkiem gorącego mleka – zaproponował. Podziękowała. – Jedliśmy żołnierską grochówkę, kapitan poczęstował, Jabłonowski. – A, znają go tu wszyscy mieszkańcy wsi. Równy chłop, swój. Żołnierzy trzyma w posłuszeństwie, ale ich i szanuje. Przecież to nasze wojsko, polskie. Będą wyzwalać Warszawę i pójdą aż do Berlina. Tak mówił kapitan. Co tam wyzwalać, gruzy, spalili, a ocalałych mieszkańców trzymają w obozach, głodują i umierają tam. Będzie może nowa. Taki nasz los, takich mamy sąsiadów – Paulina słuchała z uwagą tej wypowiedzi mieszkańca wsi, rolnika.

Podziękowała za rozmowę i poszli dalej, oglądając domostwa po obu stronach ulicy. Wracali do chaty, w której nocowali. Zbliżała się pora obiadowa. Żołnierze małymi oddziałami wracali z kolejnego dnia szkolenia. Niedziela nie była dniem odpoczynku. Program szkolenia musiał być realizowany. Czekał na nich obiad przygotowany przez kolegów. Przyglądała się maszerującym wojakom. Zauważyli Józika maszerującego w pierwszej czwórce na prawym skrzydle. Nietrudno było go dostrzec, był wysoki. Miał stałe miejsce w szyku marszowym. Za nimi ścieżką, tuż przy ogrodzeniach domów, szedł ich dowódca, kapitan Wiktor Jabłonowski. Pomachał ręką i uśmiechnął się do matki dwóch jego żołnierzy. – Zapraszam na żołnierski obiad – powiedział głośno. Obiad przyniósł im Stanisław, młodszy jej syn.

Czas pożegnania. Łzy same popłynęły z oczu zatroskanej matki. – Boże, nie pozwól im zginąć – westchnęła. Zapewniali matkę, że wrócą z wojny cali i zdrowi. – No, za parę miesięcy – powiedział Józef. Przed nimi była jeszcze Warszawa, forsowanie Wisły, Odry i Nysy Łużyckiej, no i Berlin. Jego zdobycie będzie końcem II wojny światowej w Europie. Ciężko było jej odjechać. Serce kołatało. Czuła to. Wielokrotnie żegnając synów znakiem krzyża, mówiła: Boże, spraw, by wrócili, nie zabieraj mi ich. Jeszcze tacy młodzi. Była to bardzo ciężka dla niej chwila. Towarzyszący jej syn Janek podszedł do braci i po męsku uściskał ich. Siedli na furmankę, Gniady ruszył powoli, jak gdyby rozumiał, co czuli w tym czasie ludzie. Synowie wciąż stali, nie odchodzili. Aż do czasu skręcenia furmanki w prawo, gdy już jej nie widzieli. Matka siedziała odwrócona w ich stronę.

Wyjechali na szosę sokołowską w kierunku ich miasta, Sokołowa Podlaskiego. Mijali jadące samochody wojskowe, wioski i osady rolników. Niewielki las mieszany, trochę drzew liściastych i sosny. Jechali wolno. Nie spieszyło się im. Szkoda Gniadego, jeszcze się napracuje dla ludzi. Deszcz przestał padać. Spory ruch na drodze w jedną i drugą stronę. Z kierunku ich miasta zbliżał się samochód ZiS-5. Jego kierowca dziwnie jechał. Cała szosa należała do niego. Od rowu do rowu po obu stronach jezdni. Jechał w kierunku Siedlec. Teren na tym odcinku zalesiony. Nietrudno było zauważyć, że kierowca jest pijany, i to dobrze. Jadąc, gwałtownie skręcał raz w lewo, raz w prawo. I stało się. Wylądował w rowie, gdyż kolejny już raz nie zdążył pojazdu skierować w lewo, wjeżdżając do rowu melioracyjnego, niezbyt zresztą głębokiego. Kierowca był dobrze pijany. Siedzące na samochodzie cywilne osoby, autostopowicze, w tym ksiądz, wylądowały w rowie. Nikomu nic się nie stało. Silnik dalej pracował. Wyłączono go w obawie, że może się zapalić samochód. Kierowcę i dysponenta wyciągnięto z szoferki. Nieprzytomni. Nie wiedzieli, co się z nimi dzieje. Pepesze i magazynki z amunicją położone obok pijanych czerwonoarmistów. Zastanawiano się, co zrobić w zaistniałej sytuacji. Ktoś zaproponował, by oddalić się od tego miejsca i to szybko. Inny sugerował, by samochód wyciągnąć z rowu, a pijanych żołnierzy zabrać na pojazd, obok pasażerów i jechać dalej. Wśród podróżnych był kierowca, który proponował, by jechać dalej, a przed miastem samochód zostawić i uciekać, by uniknąć przykrości. Nie było zgodności. Niektórzy wzięli nogi za pas i chodu, byle dalej od tego pijackiego towarzystwa. Bano się po prostu konsekwencji za poczęstunek alkoholem kierowcy i jego kompana. I mieli rację. Już się ściemniało, gdy z lasu wyłoniły się pojedyncze osoby oddalone nieco od siebie. Zbliżały się wolno do stojących na szosie osób. Już były widoczne ich sylwetki. Ktoś cichym głosem powiedział, że to leśne wojsko, które walczy z władzą ludową. Trzeba zachować ostrożność, bo mogą być groźni, strzelają do swych przeciwników. Ci panowie z lasu zbliżyli się na tyle, że można było rozpoznać już, z kim mają przyjemność się spotkać. – A dokąd to państwo jedziecie tym bolszewickim cudem techniki? Pewnie do synków, którzy się im wysługują? – pytał podniesionym głosem. Chyba był to oficer, bo na pagonach miał gwiazdki. Matka dwóch synów tego „złego wojska”, Paulina, radziła sobie w różnych sytuacjach, więc odezwała się pierwsza. Panowie nie odważyli się odezwać, chyba ze strachu, bo mogłoby się to nie podobać tym z właściwego wojska. – Panie oficerze, jacy to moi synowie komuniści, oni nawet nie wiedzą, co to słowo znaczy. Chcą walczyć z hitlerowcami. Widzieli ich zbrodnie w naszym mieście. Tylu naszych rozstrzelano. Byli zakładnikami, aresztowano ich na ulicach, w łapankach. Synowie dostali karty powołania i poszli tam, gdzie im kazano – nie wspomniała, że zgłosili się na ochotnika. Przyglądali się podróżnym, ich paczkom, koszykom pełnym różnego jedzenia. Byli głodni. Od wielu godzin nie mieli nic w ustach. W ciągłym marszu, ucieczkach z okrążenia. Brudni, nie ogoleni. Ścigano ich dzień i noc. Salwowali się ucieczką przed UB, MO i KBW. Na czapkach mieli orzełki z koroną. Broń różnego pochodzenia, najwięcej armii zachodnich. – No to musicie się z nami podzielić tym, co macie dla synków stalinowskiego wojska – oznajmił ich oficer. Ktoś chciał coś powiedzieć, ale ksiądz stojący obok trącił go, dając do zrozumienia, by milczał. Podzielono się z nimi żywnością. Sami decydowali ile i co wziąć. Rzucili się na jadło jak stado wygłodniałych wilków, połykając duże kawałki mięsa i chleba. Jedli szybko, nic nie mówiąc. – Panie kapitanie – odezwał się jeden z nich, wysoki młodzieniec z automatem na ramieniu, gdy już zaspokoił głód. – Co z Ruskimi, rozwalić? – pytał. Kapitan nie od razu odpowiedział na jego pytanie. Zastanawiał się. Ksiądz, słysząc pytanie żołnierza z lasu, podszedł do oficera i parę kroków przed nim padł na kolana, podnosząc ręce do góry i błagającym głosem powiedział: panie kapitanie, błagam, w imię pana naszego, nie pozwól, ci młodzi ludzie nic złego nam nie zrobili, wzięli nas na samochód. Nie pozwól, kapitanie – błagał ksiądz, widząc, co grozi Rosjanom. Chwila zadumy kapitana. Ostre spojrzenie na klęczącego księdza. – Zabrać im broń i amunicję, a ich zostawić. I tak dostaną swoje za utratę broni – wyrzucił z siebie te słowa. Wykonano rozkaz. Spotkanie przypadkowych podróżnych z żołnierzami podziemia niepodległościowego dobiegło końca. Wracali do lasu niemal biegiem. Dowódca ponaglał, gdyż mogli pojawić się ci, którzy na nich polują. Nie było już gości z lasu. Podróżni poczuli ulgę. Niebezpieczeństwo minęło. A trwoga była niemała. I co teraz? – zastanawiano się. Ktoś zaproponował, że trzeba samochód wyciągnąć z rowu na drogę. Wśród podróżnych był kierowca. Zaproponował, by wszyscy pchali, a on uruchomi silnik. Wszyscy pomagali, opierając się o samochód. Janek i jego matka także. Samochód wyjechał na szosę. Czerwonoarmistów wniesiono do samochodu. Dalej byli nieprzytomni. Sporo wypili trunku domowej produkcji. Szczodry poczęstunek zrobił swoje. Był widoczny. Ruszyli. Tuż przed miastem, na jego obrzeżach, zostawili ZiS-5 i szybko się ulotnili. Każdy w inną stronę. Co dalej się działo z tymi wojakami, możemy się tylko domyślać. Na pewno nie uszło im to bezkarnie.

Podróż matki i jej syna, z przygodami, dobiegła końca. Wrócili do rodzinnego miasta. Zebrała się liczna rodzina Pauliny, ale także i ci, których synowie byli w wojsku. Relacjonowała swój pobyt wśród żołnierzy niedawno powołanych. Pytań było sporo. Kowalowa pytała, czy nie widziała jej syna Michała. Niestety, nie widziała. Interesowali ją tylko jej synowie. 

Życie w mieście stopniowo się normalizowało. Już od kilku miesięcy nie było Niemców. Ale było wojsko z czerwoną gwiazdą na czapkach i sztandarami, na których były symbole sierpa i młota. Nowa rzeczywistość, jakże odmienna, od tej która była dotychczas. UB i MO robiły swoje. Brano się ostro za tych, którzy stawiali opór władzy ludowej. Powołano też powiatowe struktury PPR i ZWM oraz różne ich przybudówki. Niektórzy potrafili uchronić się od powołania do wojska, angażując się w działalność publiczną, jak np. w MO. Jej najbliższa rodzina zajmowała się pracą na niewielkim gospodarstwie rolnym, ale i małym handlem czym się dało. Gospodarstwo było jednak głównym źródłem utrzymania licznej rodziny. Gromadka dzieci, ich wyżywienie i szkoła to najważniejsze sprawy i obowiązki. Nie interesowały ją i jej męża problemy walki politycznej, a czasy były niezwykle trudne; UB i NKWD były dużym utrapieniem dla wielu mieszkańców miasta i powiatu. Nawet kuzyna księdza wywieziono na Sybir. Wrócił dopiero po kilku latach. W pobliskich lasach, w kilku sąsiednich powiatach, wciąż działali przeciwnicy nowej władzy. Ale także bandy rabunkowe dokonujące licznych napadów, w tym i na osoby prywatne, niepubliczne. Dokonywały one grabieży mienia kupców, właścicieli sklepów oraz firm spółdzielczych i państwowych. Czasy niepokoju. Strzelano do siebie, Polak do Polaka. Wykonywano wyroki, dokonywano zabójstw bez sądów. Ginęli ci, którzy byli w różnych ugrupowaniach politycznych i zbrojnych, żołnierze LWP, funkcjonariusze UB, milicjanci, członkowie partii politycznych, w tym PPR i ZWM, a nawet robotnicy i chłopi biorący ziemię z reformy rolnej. – Chamie, to pańska ziemia, nie twoja – takie słowa kierowano do fornali, którzy mieszkali w czworakach. Jedyną ich winą było to, że właśnie wzięli ziemię pańską lub działali aktywnie na rzecz odbudowania zniszczonych zakładów pracy. W tej nowej sytuacji poglądy polityczne były przyczyną tragedii licznych rodzin mieszkańców miasta rolniczo-rzemieślniczego. Paulina broniła swoje dzieci przed angażowaniem się w sprawy, które były treścią ostrych sporów. I to się jej udało. Życie miejskie na obrzeżach wschodniej Polski formalnie i rzeczywiście stopniowo się normalizowało. Ale wciąż były duże zagrożenia. A to dopiero 1944 i początek 1945 roku.

Koniec listopada. Chyba sobota. Wczesne popołudnie. Paulina i jej mąż coś robili w budynkach gospodarczych. Normalna codzienna praca, jak to w gospodarstwie. Zaskoczenie i miłe zdziwienie. Przed ich oczami widok szczególny. Na ich podwórko wjechało na koniach trzech żołnierzy. Ogromna radość, gdy zobaczyli synów, Józefa i Stanisława. Z daleka rozpoznała, że to oni. A ten trzeci to sam kapitan Wiktor Jabłonowski. Nie myliła się. Rozpoznała go, dowódca baterii. Przyjechali na sobotę i niedzielę. Mieli broń na ramionach. Taki był obowiązek. Żołnierze mieli ją stale przy sobie. Czasy wojny. Zaproszono miłych gości do mieszkania. Było wesoło. Sporo jadła na stole, także coś mocniejszego. Na chwilę oderwali się myślami od trwającej wojny. A przecież w tym czasie Niemcy zaciekle bronili się na linii Wisły i obrzeżach Warszawy. Ta mordercza walka trwała w odległości niecałych dziewięćdziesięciu kilometrów od miejsca ich pobytu. Ginęli Polacy, żołnierze 1. Armii Wojska Polskiego i osoby cywilne.

Te wieczorne rozmowy w gronie rodzinnym z udziałem gościa, przełożonego synów Pauliny, zostały nagle brutalnie zakłócone. Otóż już od wielu tygodni stałym gościem pani mieszkającej w tym domu za ścianą w małym pokoju był major NKWD, formacji represyjno-politycznej Związku Radzieckiego. Mieszkała sama. Kobieta trzydziestoletnia mogła się mu podobać. Często ją odwiedzał wieczorami, a nawet do późnych godzin nocnych. Chyba czyniła odpowiednie usługi. Przynosił jej różne zdobyczne rzeczy, żywność i ubrania. Tego wieczoru wychodząc od swej ulubienicy i słysząc głośne rozmowy, wtargnął gwałtownie do mieszkania Pauliny. A w tym czasie kapitan Jabłonowski opowiadał po polsku różne historie z życia swoich rodaków. Miał on polskie korzenie. Jego pradziad był polskim szlachcicem, którego władze carskie pozbawiły dóbr ziemskich za udział w powstaniu styczniowym w 1863 roku i zesłały na Sybir. Stąd jego znajomość języka polskiego. Wejście majora było dużym zaskoczeniem dla biesiadników. Nie sygnalizował, że chce wejść. A widok trzech żołnierzy, w tym jednego w stroju kapitana, wywołał jego zdziwienie, gdyż wiedział, że w mieście nie stacjonuje jednostka Wojska Polskiego. Nocny gość zainteresował się właśnie Jabłonowskim. Podniesionym głosem niemal krzyknął: A wy kto! i zażądał okazania odpowiednich dokumentów zezwalających na pobyt w mieście. Żołnierzom nie wolno było samowolnie opuszczać miejsca stacjonowania jednostki. I zaczęła się ostra wymiana zdań w języku rosyjskim. Major nazwał go dezerterem i powiedział, że czeka go sąd wojenny. – Szto wy! – zareagował kapitan po rosyjsku, nazywając majora tchórzem odgrywającym ważniaka na tyłach frontu, gdy on brał udział w wielu bitwach. Józef i Stanisław zachowali się neutralnie, nic nie mówiąc. Wiktor Jabłonowski, będąc już po dużej wódce, zachował się odważnie, wymyślając majorowi, że dekuje się na tyłach, a on walczy z Niemcami. Gospodyni domu, widząc co się dzieje i że może być groźnie dla jej rodziny, wezwała na pomoc sąsiadkę. Ta przybiegła natychmiast. Przytuliła się do majora, głaszcząc go po policzkach i niemal siłą wyprowadzając z mieszkania. Chwila ulgi. Groźne zdarzenie oddalono. A przecież mógł wezwać swoich funkcjonariuszy i aresztować nie tylko kapitana, lecz także jej synów. Kapitan wiedząc, z kim ma kłopoty, zdecydował się ustąpić i salwował się ucieczką przed groźnym osobnikiem. – Jedziemy. Wiem, co ten drań może złego uczynić. Nie chodzi o mnie, ale o was. Synowie otrzymali trochę jadła i w drogę. Kapitan serdecznie podziękował za gościnność i ruszyli w drogę galopem. Po prostu bał się, że ten jego towarzysz może wrócić z całym plutonem enkawudzistów i zgarnąć ich wszystkich do aresztu. I rzeczywiście nad ranem zbudziło ją mocne kołatanie do drzwi i okien. I gdy wchodzili do mieszkania, niemal siłą pchnęli męża pani Pauliny na ścianę i zaczęli plądrować kolejne izby. – Gdzie oni? – pytali z krzykiem. – Wyjechali kilka godzin temu do jednostki – odpowiedziała. Sprawdzili strych i budynki gospodarcze. Wypowiedzieli kilka ostrych słów i odjechali samochodem. Zdarzenie to kosztowało trochę nerwów całą rodzinę. Za pomoc „dezerterom” najstarsi tego domu mogli trafić „na białe niedźwiedzie”. Bali się, że mogą ustalić miejscowość stacjonowania jednostki, w której służyli jej synowie. Dali sobie jednak spokój z poszukiwaniem trzech polskich żołnierzy.

Na drugi czy trzeci dzień od tego wieczornego spotkania ktoś zawiesił na drzwiach kartkę z groźbą, że jeżeli mieszkańcy tego domu dalej będą gościć tego mordercę Polaków, to dom zostanie spalony. Sąsiadka już nazajutrz wzięła nogi za pas i przeniosła się na obrzeże miasta. Jej zalotnik wielokrotnie przychodził i pytał, gdzie ona mieszka. Odpowiadano, że wyjechała do rodziny, ale nie znają jej nowego adresu zamieszkania. Odwiedziny amanta skończyły się. Strach i niepewność jutra mieszkańców domu minęły.

Zbliżał się 1945 rok. Od synów nie przychodziły listy. Ostatni otrzymali w połowie grudnia. Donosili rodzinie, że czują się dobrze i zmieniają miejsce stacjonowania ich jednostki. Nowego adresu nie podali. Pisali jednak, że zbliża się ich godzina walki z Niemcami. Trzeba będzie strzelać, a może i zabijać ludzi. Tak już jest na wojnie – pisali w swoim ostatnim liście. Już od kilku tygodni nie mieli żadnych wiadomości, mimo że odległość była niewielka, byli dotychczas niemal za miedzą. Rodzina nie wiedziała, gdzie są i co robią, jak im się żyje. Pytała znajomych, którzy też mieli synów w wojsku w tej samej miejscowości, co jej synowie. Oni również nie mieli żadnych wiadomości. A jej synowie Józef i Stanisław byli na wojnie, na froncie. Ginęli koledzy także z rodzinnego miasta. 17 stycznia 1945 roku wyzwolono Warszawę. Następnie żołnierze ich pułku obficie krwawili forsując Odrę i Nysę Łużycką. Rodziny z trwogą oczekiwały wiadomości od synów. Listonosz przyniósł wreszcie tak oczekiwany list. Gdy go otwierała w obecności całej rodziny, ręce jej się trzęsły, a serce mocno kołatało. „Warszawy, stolicy Polski, już nie ma. Tylko gruzy i liczne krzyże na mogiłach poległych w walce lub spalonych przez Niemców. Warszawa chyba już na zawsze zginęła. Strasznie wygląda, tylko szkielety spalonych budynków. Jak oni mogli? To nie ludzie, a potwory.” Były to słowa jej synów. Uczestniczyli w defiladzie na cmentarzysku zamordowanego miasta. To okropne. Mimo tych bolesnych słów rodzina cieszyła się, Józef i Stanisław żyją. Następnie forsowali w morderczych walkach duże rzeki, które wielu ich kolegów porwały w ramiona swych fal.

Młodszy syn, Stanisław, niestety został ranny i odwieziony na tyły do szpitala polowego. Leczył rany przez kilka miesięcy. Wojna dla niego już się zakończyła. Nie wrócił do walczącej jednostki. Józef, artylerzysta, działonowy, wspierał ogniem dowodzonego przez siebie działa walkę żołnierzy 1. Dywizji im. Tadeusza Kościuszki w Berlinie. Cieszył się, że przeżył wojnę. Było groźnie. Pociski wroga wybuchały blisko jego działa. Żartował, że nie dał się zabić, jego obsługa działa też – pisał już po wojnie do rodziców. Stanisław po wyleczeniu ran wrócił do domu, zwolniony z wojska jako inwalida wojenny. Józef, niestety, musiał dalej walczyć z nacjonalistami ukraińskimi. Nie kończyła się wojna dla wielu mieszkańców wschodniej Polski. Wciąż ginęli ludzie. Ukraińskie bandy mordowały polską ludność licznych wsi i miasteczek. Wrócił dopiero w 1947 roku po operacji „Wisła”, podejmując pracę w budownictwie. Młodszy otrzymał rentę kombatancką. Pani Paulina i jej mąż Jan dziękowali opatrzności za powrót synów z wojny. Wielu synów matki długo opłakiwały. Pozostali na zawsze gdzieś na bitewnym szlaku II wojny światowej, nie mając nawet swoich grobów. Była szczęśliwą matką, bo nikt z jej najbliższej rodziny nie zginął w tej wojnie. Ten nad nami, jak często mówiła, był łaskaw i czuwał nad jej synami. 

Jej zapobiegliwość i zatroskanie były tarczą ochronną rodziny. Była dumna z tego, że wszyscy jej synowie służyli w wojsku, dwóch było żołnierzami zawodowymi, oficerami w wysokich stopniach. Janek natomiast już w okresie względnego międzynarodowego spokoju godnie i z honorem odbył zasadniczą służbę wojskową. Medalu z tego tytułu nie otrzymała. Gdy ktoś o tym mówił za jej życia, machała ręką, nadmieniając, by się nie trudzili, bo jej żaden medal nie jest potrzebny. Synowie służyli Polsce, która zapewniła im warunki życia i wykształcenia. I to jest najważniejsze podziękowanie za służbę jej synów. Żyjący jeszcze dwaj synowie i córka przyjeżdżają od czasu do czasu na groby rodziców, paląc znicze i składając kwiaty. Napisałem o Matce Polce symbolicznie. Bo przecież pani Paulina była jedną z wielu milionów matek, ale jednak nielicznych, której pięciu synów służyło w Wojsku Polskim, a dwóch walczyło o niepodległość naszego kraju. To co wyżej napisałem, jest rzeczywiście skromnym symbolem pamięci naszych matek, Matki Polki w hołdzie za ich poświęcenie i ofiarność, ale także za matczyne cierpienia wszystkich matek.
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